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Ś. P. TADEUSZ CZERNIAWSKI
Cień głębokiej a bolesnej żałoby padł na całą polską rzeszę  

śpiewaczą. Nieubłagana śmierć wyrwała nagle z jej szczytowych sze­
regów jednego z najbardziej zasłużonych i najbardziej wartościowych  
jej członków.

Sercem muzyce oddany i szczery jej piękna wielbiciel z wrodzo­
nego zamiłowania a do głębi duszy ideowością przesiąknięty działacz 
społeczny z przekonania; wsłuchany w pieśń ludową polską i jej prze­
bogate rytmy kompozytor a niewyczerpany w pom ysłach organizator 
ruchu muzycznego, zwłaszcza zaś śpiewaczego wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa i młodzieży szkolnej: wytrawny i zawsze pełen  
entuzjazmu dla sztuki pedagog a niestrudzony, przed żadną trudnością 
nie cofający się, popularyzator muzyki, rozumiejący, jak mało kto, 
olbrzymie estetyczno-kulturalne i społeczno-wychowawcze znaczeńie 
tej pracy: oto w niewielu słowach ujęta charakterystyka tego nie­
powszedniego Artysty-Obywatela, którego życie w swej ti’eści było 
pracą i służbą dla sztuki, a w formie prostotą i skromnością, żadnego 
nie szukającą rozgłosu ni oklasku.

Jako założyciel wielu chórów szkolnych j robotniczych, jako 
inicjator i organizator Warszawskich Miejskich Kół Śpiewaczych, jako 
wieloletni członek Rady Naczelnej Zjednoczenia Polskich Związków  
Śpiewaczych i Muzycznych, jako Prezes Związku Mazowieckiego Pol­
skich Stowarzyszeń Śpiewaczych i Muzycznych, zasłużył się ś, p. Ta-



deusz Czerniawski szczególnie polskiem u ruchowi śpiewaczemu, któ­
rego rozwój ilościow y i jakościowy był najgorętszym pragnieniem  
Jego duszy.

Dlatego całe śpiewactwo polskie, w kraju i poza jego granicami, 
chyli dziś nad Jego świeżą mogiłą głow y i w szczerym żalu, zgodnym  
rytmem intonuje: „Reąuiem aeternam dona ei, Domine!" — dodając 
w sercu.

Cześć Jego pięknej pamięci!

Ś. p. Tadeusz  C zern iaw ski u rod z i ł  s ię w 1877 r., w  Ł ab un iach  pod Zamościem. 
W p ro s t  ze szkoły  średnie j ,  m ając  l a t  19 n ie s p e łn a ,  w stępu je  do K onse rw a to r iu m  
W arszaw sk iego ,  gdzie p ośw ięca  się n au ce  gry  n a  o rganach .  D yplom z ukończen ia  
k las  o rganow ych  u zy sk u je  w  1903 r, ale prowadzi dalej swe s tud ia  m uzyczne w k la ­
sie kompozycji  u  Z ygm unta  N oskowskiego, k tó r y  ko ńczy  z dyplom em  w trzy  la ta  
później . Jeszcze  przed opuszczen iem  ła w  szko lnych  rozpoczyna  p racę  pedagogiczną 
w Z ak ładz ie  ks. S iem ca i w in n y c h  zak ład ach  nauk ow ych , w  p a rę  zaś  la t  później 
organ izu je  chór robotn iczy  w W arsz ta tach  K olejow ych w Źbikowie, gdzie również 
urządza już k o n c e r ty  po p u la rn e .  P rz y k ła d n a  sum ienność , w y ją tk o w a  p racow itość  
i s i ła  w ew nętrzna  z apa łu  spraw iają ,  że działa lność ś. p. C zerniawskiego, zarówno 
pedagogiczna, jak  i o rgan izacżjna , coraz szersze  za tacza  okręgi, z jedn yw ając  mu 
po w szechn e  u zn an ie  i szczery szac u n ek .

W ybuch  w ielk ie j w ojny zas ta je  ś. p . Czern iaw skiego  n a  s tan o w isk o  n auczy ­
ciela Szkoły Kolejowej, k tó rą  w ładze rosy jsk ie  e w aku u ją  w jej p e łn ym  sk ładzie ,  We 
w rześn iu  1915 r. p rzy by w a  do m. Orła, gdzie  s ta je  się w kró tce  jednym  z najczyn- 
nie jszych  p racow ników  K om ite tu  Pomocy Ofiarom Wojny. I tu  pozosta je  w ie rn y  
swej u k och ane j  dz ia ła lności w dziedzinie  o rgan izow ania  chórów, k ie row an ia  nimi, 
u rządzan ia  koncertów  dla P o laków  — w ygn ańcó w  i t. p. Po dwóch la ta ch  zmuszony 
do p rzen ies ien ia  się do C harkow a, rozw ija  i tam  sw oją  w ielce p o ży te c z n ą  dz ia ła l­
ność, aż w  1818 r. w yb iła  godzina pow ro tu  do kra ju ,  do Niepodległej już Ojczyzny.

Tu dopiero  żyw iołow y p ęd  do p racy  organ izacy jnej i popu la ryzacy jn e j  ś. p. 
C zern iaw skiego  zna jdu je  w łaśc iw ą  sobie  a tm osferę .  P row adzona  wówczas na  szeroką  
ska lę  ak c ja  ośw iatowa wśród s ta rsze j  młodzieży i doros łych by ła  w ym arzonym  n ie ­
jak o  te renem  dla tak iego ,  ja k  ś. p. C zern iaw ski ,  ideowca. Owocną dzia ła lność  tę 
p rze ry w a  n a  p ew ien  czas wojna bo lszew icka w 1920 r., z k tó re j  w raca  ran n y ,  na 
szczęście je d n a k  nie n iebezpieczn ie .

W ty m  w łaśn ie  okres ie  tw orzen ia  in s ty tu c j i  sam orządow ych  w stolicy ś. p. 
C zern iaw sk i zostaje  pow ołany  na  s tan o w isk o  k ie ro w n ik a  działu  m uzycznego w W y­
dziale K u ltp ry .  Na tym  po s te ru n k u ,  w ciągu la t  zgórą 10, dokonyw a dzieł n a jdo ­
nioś lejszych, bo zapoczą tkow uje  i o rganizuje ,  a n aw e t  częściowo i sam prowadzi 
Miejskie Koła Śpiewacze, p rzy  czym k ładz ie  szczególny n ac isk  n a  z a k ła d an ie  ich 
w dzielnicach robotn iczych  m ias ta ,  rozum iejąc, że m u zy k a  s tanowi na jlepszy  zaczyn 
w p racy  n ad  szerzen iem  ku ltu ry .  In ic ja ty w a  ta p rzesz ła ,  można powiedzieć, wszelkie 
oazek iw ania :  po 10 la ta ch  liczba tych  Kół Śp iew aczych  wzrosła  do 24, a gromadziło  
się w n ich  tys iąc  zgórą  śp iew ak ów  płci obu. Zasługi ś. p  Czerniawskiego w te j  dzie­
dzinie są  tym cennie jsze i godne najw yższego uznan ia ,  że, p j z a  g ronem  najbliższych 
sw ych  w spółpracowników, nie znajdow ał u w ładz miejsk ich  pożądanego  zrozum ienia  
wielk ich  walorów te j  p ra cy ,  n ie  mającej przecież — w oczach ty ch  władz — żadnego
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niem al znaczen ia  w porów nan iu  do sp raw  rea lne j dla  m ias ta  wartości, jak  b ru ko ­
w anie  ulic, czyszczenie  miasta  i t. p,

N iemniejszą zas ługą  ś. p. Czerniawskiego jes t  zorganizowanie sta łych  b ezp ła t­
n ych  koncertów  w F ilharm onii  dla młodzieży szkół pow szechnych. Czwartkow e te 
porank i ,  do n iedaw na  jeszcze tran sm ito w ane  przez Radio, są  in s ty tu c ją  wielkiej do­
niosłości, są  bowiem rozsadnikiem  k u l tu ry  muzycznej i ośrodkiem w ychowania 
przyszłych  rze te lnych  m iłośników  muzyki.

Po k ró tk im  okres ie  sp raw o w an ia  urzędu  w izy ta to ra  uczelni muzycznych 
w Ministerstwie W. R. i O. P., Po lsk ie  Radio powołuje ś. p. C zerniawskiego w 1926 r. 
n a  s tanow isko  k ie row n ik a  W ydzia łu  P rogram ow ego, a od 1930 r. pow ierza  mu n a ­
czelne k ierownictw o muzyczne. Co n a  tym  p o s te ru n k u  ś. p. Czerniawski zrobił,  ile 
wytężonej p racy  i n iespożyte j  energii włożył dla p odn ies ien ia  poziomu produkcji 
radiowych, jak im  wzorem bezkompromisowej obowiązkowości służy ł na  każdym 
kroku ,  tego słowam i opisać czy w ypow iedzieć  n iepodobna .  W ysta rczy  s twierdzić ,  że 
niczym nie zawinione, z dn ia  na  dzień dokonane  zwolnienie Go w 1933 r, z zajmo­
wanego z t a k  w ielk im po ży tk iem  dla in s ty tu c j i  s tano w isk a  wywołało  pow szechne 
w całym w arszaw skim  świecie muzycznym oburzenie.

Po w yjściu z Polskiego Radia ś. p. C zern iaw ski obejm uje k ie row nic tw o klas  
o rganow ych  w Wyższej Szkole Muzycznej im. Fr. Chopina  oraz p rezesurę  Sekcji 
Muzyki Zbiorowej w W arszaw skim  T ow arzystw ie  Muzycznym, k tó re  te  s tanow iska  
za jm ował do os ta tn iego  dnia  życia.

W 1934 r. obejm uje znów w W ydzia le  O światy  i K u ltu ry  Z arządu  Miejskiego 
dział koncertów  popu la rny ch  i zabaw pod gołym niebem  oraz koncertów  dzieln ico­
w ych w salach zam knię tych ,  k tó re  doprowadza do n ieznanego do tąd  rozwoju ilościo­
wego i jakościowego.

Rzeczą było  aż nad to  zrozum iałą ,  że tej m iary  p ra co w n ik a  na niwie pieśniar-  
s tw a  Rada Naczelna Zjednoczenia Po lsk ich  Związków Śpiewaczych i Muzycznych 
powołała  na  swego członka , po k i l k u  zaś la tach ,  w 1935 r., Związek Mazowiecki 
w yb iera  go na swego prezesa. N ieste ty , zbyt liczne obowiązki zawodowe zmusiły 
ś. p, C zerniawskiego do zrezygnow ania  z tego  s tanow iska ,  na  k tó rym  zdołał doko­
nać  ważnego dla rozwoju Związku czynu, bo w p r  wadzenia dc organizacji pierwszych 
zespołów in s tru m en ta ln y ch .

Krótki ten  ry s  biograficzny zam kn ąć  na leży  zano tow an iem , że ś. p . Czernia­
w ski wydał 4 zeszyty  .Melodii swojskich", k i lk a  zeszytów  Śpiew ników  Szkolnych, 
zbiór .P ie śn i  robo tn iczych"  oraz  do sk on a ły  podręczn ik  p. t. „Pierwsze zasady  m u­
zyki w teorii  i p ra k ty ce " .

K AROL H Ł A W I C Z K A

JAK POWSTAJE PIEŚŃ CHÓRALNA?
( C i ą g  d a l s z y )

Układ czterogłosow y
Nareszcie dochodzimy w nąszych rozw ażaniach  do u k ła d u  czterogłosowego, 

ta k  debrze  znanego nam  .z u tw orów  na chóry  m ieszane  i męsk ie .  O ile w p o czą tkach  
tw órczości chóralnej wielogłosowej aż do połow y w ieku  XV faw oryzow ano kom po ­
zycje trzygłosowe, to w czasach  późniejszych, i w naszych  czasach ogólnie p rzyję ty  
je s t  za norm alny  i na jodpow iednie jszy  dla zespołów chóra lnych  u k ład  czterogłosowy.
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Przyją ł się on dla tego, ponieważ najwięcej zadaw ala  nasze ucho. W układz ie  
tyra można bowiem u w y d a tn ić  ca łe  bogactwo h a rm on ik i .  O ile chodzi o czwórdźwięki, 
to u k ład  trzygłosow y może p rzed s taw iać  je zaw sze  ty lko  z opuszczeniem jednego 
dźwięku, i w sk u tek  tego n iek tó ry ch  czwórdźwięków, np. tąk  zwanego akordu  sep ty- 
mowego zmniejszonego p raw ie  nie  używ a się w u tw o ra ch  trzygłosowych. W uk ładz ie  
zaś cz te rogłosowym  można przeds taw ić  w szystk ie  ak o rd y ,  n aw e t  więcej złożone, 
ponieważ przy pomocy cz te rech  głosów m niejw ięcej k ażd y  akord  da się wyrazić .  
Ponadto  uk ład  cz terogłosowy ma jeszcze tę  za le tę ,  ż.e podkreś la  w należy ty  sposób 
fu n dam en t  harm onii .  Utwory w układz ie  trzygłosow ym  brzm ią  zawsze do pewnego 
s top n ia  n iezadowala jąco , ponieważ robią  w rażenie  muzyki pozbaw ionej podstawy. 
W prow adzen ie  więc czw artego głosu nadaje  śp iewowi chóra lnem u bogactw o 
i p e łn ość  b rzm ien ia .

H arm onia  czte rog łosowa może być  dw ojak iego  rodzaju, s k u p i o n a  l ub 
r o z l e g ł a .  H arm onia  sk u p ion a  w y s tę p u je  w tedy , gdy dźwięki ak ordów  ułożone 
są  obok  siebie tak ,  że nie można m iędzy  górne  głosy w sunąć  innych  dźwięków 
tych  akordów  np.

-M
t,

-------

N atom ias t  w harm onii  rozległej odstępy  między poszczególnymi dźwiękami 
akordów są w iększe w s k u te k  pom inięcia  ko le jności n a s tę p s tw a  dźwięków w tych  
akordach . Harmonię sk u p io n ą  w powyższym przyk ładz ie  można zam ienić  n a  rozległą 
w te n  sposób, że głos d rugi i c z w ar ty  p rzen ies iem y o o k taw ę  niżej.

P ierwszy i trzeci głos pozosta ły  na tym  sam ym  miejscu, ty lko  głos drugi 
i czw arty  zm ieniły  położenie, dz ięk i czem u p rze s trzeń  między poszczególnymi gło­
sami pow iększy ła  się. Pow iększyła  się także  odległość między dźw iękiem najniższym 
i najw yższym  o jed n ą  oktawę. Dlatego też harm onii  rozległej używ am y zasadniczo



w u tw orach  p rzeznaczonych  n a  zespoły , rozporządza jące  w iększą  ilośc ią  dźwięków 
a więc w u tw orach  dla chórów  m ieszanych, w k tó rych  ska la  głosowa sięga mniej- 
więcej od F do a 2, dzięki zespoleniu  głosów m ęsk ich  i żeńsk ich .  N atom ias t  w chórach  
złożonych ty lk o  z jednego rodzaju głosów, a w ięc w chó rach  m ęsk ich  lub żeńskich , 
skala  głosów, k tó ry m i k om pozy to r  może operować, j e s t  znacznie węższa; d la tego też  
w u tw o rach  na te zespo ły  stosuje  się w zasadzie  h a rm o n ię  sku p ion ą .

Zajm iem y się najp ierw  u k ł a d e m  c z t e r o g ł o s o w y m  w h a r m o n i i  
r o z l e g ł e j ,  j a k a  je s t  u żyw ana  w u tw orach  na  chóry  mieszane.

Poniew aż w uk ład z ie  cz te rogłosowym  m am y do dyspozycji cz te ry  głosy, dla­
tego p rz y  użyciu trójdżwięku, sk łada jącego  się ty lko  z trzech  dźwięków, jeden z nich 
musi w y s tąp ić  dw a razy czyli, j a k  mówimy w nauce  harm onii ,  musi zostać  z d w o ­
j o n y .  Dźwiękiem na jlep ie j  nad a jący m  się w t ró jdżw ięku  do zdw ajan ia  jes t dźwięk 
zasadniczy  tró jdżw ięku ,  jak ko lw iek  i in ne  dźwięki z pew nym i zastrzeżen iam i mogą 
być  zdw ajane. U n ikam y w ięc np. zdwojenia siódmego s topn ia  gamy, ta k  zwanego 
dźw ięku ch a rak te ry s tyczn ego ,  z powodu jego ostre j  b a iw y  i w yraźne j  tendenc ji  
przechodzenia  na  tonikę . Również przy  zdw ajan iu  te rcy j tró jdźw ięków  zalecana  jest 
daleko idąca  ostrożność. Bliższe zasady i p rzy k ład y  używ ania  t ró jdźw ięków  zasad-
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niczych i ich dwóch przew rotów  w u k ła d a c h  czte rog łosow ych  poda ją  podręczn ik i  
h a rm o n i i1), do k tó ry ch  odsy łam y czyte lników.

Przy  s tosow an iu  zasad  zdw ajan ia  w u tw orach  dla chórów  m ieszanych  m usi 
sobie kom pozytor  uśw iadom ić pew ien  fak t ,  o k tó ry m  n ie  mówią po dręczn ik i  h a r ­
monii. Siła brzm ien ia  poszczegó lnych  dźwięków w akordzie ,  w yko ny w any m  przez 
chór,  należy nie ty lko  od zdw ojenia  jak iegoś  dźw ięku, ale i od położen ia  tego 
dźwięku w skali danego głosu. Jeś l i  np . g ram y  na  fo r tep ia n ie  ta k i  akord , to w szy­

f * -

• o o
-

s tk ie  dźwięki będą  jednakow o silne, n a to m ia s t  w w y k o n a n iu  chóru  mieszanego 
głosy basow e w ysu n ą  się dzięk i sile  b rzm ien ia  na  p lan  pierwszy; dźwięk c, dla 
głosów basow ych  je s t  dźwiękiem w ysokim , k tórego  w ydobycie  w ym aga  pewnego

') P io t r  Rytel: H arm onia . Tow. Wyd. Muzyki Polskiej. W arszaw a  1930. Dr. 
J. Reiss: Harmonia. Nakł. G e b e th n e r  i Wolf. 1923.
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Wysiłku, podczas  gdy dźw ięk i e, i g, altów i sopranów  umieszczone są w niskiej 
sferze ich głosów i z n a tu ry  swej brzm ieć  będą  o wiele słabiej. W y tra w n y  dyrygen t  
po tra f i  t e  dysproporcje  dźw iękow e stonować, ale  są  to  juź pew ne re tu sze  brzm ie­
niowe u tw orów , przy  pomocy k tó ry ch  zak ryw a  się  b łędy  parnej kompozycji.

Poruszony p rob lem  łączy  się jeszcze z innym , rów nież  rzadko om aw ianym  
a odnoszącym się do w łaśc iw ego  s tosow an ia  b a rw  poszczególnych głosów w u tw o ­
rach  na  chór  mieszany. Z agadn ien ie  to  zn a jdu je  swój wyraz już w sam ej nazw ie 
poszczególnych głosów — sopran ,  alt , tenor ,  bas. Nazwa głosu najniższego: bas, od 
b a ssus  — niski, je s t  zupe łn ie  jasna , n a to m ia s t  nazwę w ysokiego głosu m ęskiego  — 
ten o r  można w ytłum aczyć  już ty lko  h is to ryczn ie .  Głos ten  dzięki swej ja sn e j  barw ie , 
bardzo w yraźn ie  u p las tyczn ia jące j się na tle  ha rm onicznym , by ł  w w iekach  średnich  
u żyw any  w u tw orach  wielogłosowych do w y k o n y w an ia  melodii (t. zw. can tus  firmus). 
J ak k o lw iek  w m uzyce  wielogłosowej każdy głos posiada znaczenie  rów norzędne, to 
jed n ak  w u tw o rach  tych  czasów rolę dom inu jącą  o dgryw ał tenor ,  k tó rem u  kompo- 
zytorow ie  pow ierzal i  w y ko n y w an ie  melodii , s tanow iące j  jądro  kompozycji.  Melodią 
t ą  by ł  chora ł  g regor iańsk i lub  też  melodie świeckie .  Ponieważ melodie chora łu  były  
n o to w an e  w  długich dźw iękach , wysoki głos m ęsk i,  k tó ry  te długie dźwięki w y t r z y ­
myw ał,  nazw ano  teno rem  (od tenere  — trzymać).

Mimo to, że w czasach późniejszych melodia p rz en io s ła  się. z tenoru  do głosu 
najwyższego, so p ran u  (od sopra  — ponad),  tenor  zachow ał je d n a k  na dal dzięki 
swej ba rw ie  s tan ow isk o  szczególne. Jeś li  po rów nam y sk a lę  g łosową sopranu  i tenoru ,  
to s tw ierdzam y, że sk a la  ta  je s t  m nie jw ięcej id en ty czna ,  z t ą  różnicą, że te n o r  
śp iew a  o o k ta w ę  niżej, m ów iąc  teore tyczn ie ;  bo op ie ra jąc  się na  w rażen iach  s łu ­
chow ych  odnosimy p rzy  s łu ch an in  so p ranu  i t en o ru  w rażenie ,  że śp iew ają  dwa 
głosy w ysokie ,  ty lko  o innej b a rw ie  brzm ienia .  J a k k o lw ie k  więc te n o r  śpiewa 
dźwięki o ok taw ę niższe  od sopranu ,  to m am y wrażenie  jak by  śp iew a ł  dźwięki te 
same; jeśli zaś śp iew a dźwięki nieco wyższe, np. dźw ięk o s ek s tę  niższy od sopranu  
to zdaje nam  się jako b y  śo iew a ł  dźwięk wyższy. Dźwięk f, u  teno ra  je s t  dźwiękiem 
odpow iada jącym  f2 u sopranu .  Jeżeli w ięc  ten o r  śp iew a np. dźwięk a,, to w jego 
skali jes t  to dźw ięk  bardzo  w ysok i  i w sk u tek  rów norzędności brzm ien ia  z sopranem  
w ydaje  nam się dźwiękiem wyższym od sopranow ego f2, jakko lw ie  ze s tanow iska  
o b jek tyw nego  je s t  to oczyw ista  przenośnia .

Tę rolę rów norzędności brzm ien ia  i w yróżnia jące j się barw y  głosu tenorow ego 
w yzyskuje  się często w celu przeciw staw ien ia  go sopranowi. Jeżeli obserw ujem y 
ludowy śpiew  wielogłosowy u U kra ińców  i Rosjan, zauw ażam y, że tenor  śp iew a  za­
zwyczaj w obręb ie  swej skali dźwięki tow arzyszące  wyższe od odpow iednich  w  so­
pranie .  To sam o s tw ierdzam y rów nież  w m uzyce operowej, szczególnie włoskiej. 
Jeżeli teno r  w y k on u je  z sop ran em  duet,  to jego p art ia  p isan a  jes t  zazwyczaj „ n a d ‘ 
melodią  sopranu .

„ Pasja św-Mateusza“. J. S. Bach
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K lasycznym  p rzy k ładem  takiego s tosow an ia  tenorów  „nad sopran : mi* w u tw o ­
rach  na  chóry  mieszane jes t  m uzyka  chorałów Bacha, w k tó ry ch  tenor  p row adzony  
jes t zazwyczaj bardzo wysoko.

Dzięki tak iem u  prow adzen iu  ten o ra  będzie on bardzo w yraźn ie  w ys tęp ow ał 
na tle harm onii  ogólnej. Jeżeli w ięc m am y w Polonezie Tow arzysk im  Rączki („Z pieśn ią  
do was id z iem y ” tom II, str.  58) ta k ie  miejsce —

Polonez to w. J. S. Rączką,

to m us im y  sobie zdaw ać spraw ę,  że nie będzie  ono brzm iało  podobnie, jak  gdyby 
pa r t ię  tenoru  śp iew ał drugi alt; głos tenoru  jako śp iew a jący  w najwyższym r< jestrze

będzie najdonioślejszy. C iekawym p rzy k ła d e m  om aw ianego zagadnien ia  je s t  także  
pieśń K. W iłkomirskiego: „Idzie w o jsk o ” („Z p ieśn ią  do w as idziemy", tom 11, str. 
160). Po w stęp ie  na p isan y m  w formie p o b ud k i  melodia p rzechodzi do tenoru  w tak tac h  
7 — 12; n a s tę p n ie  w ystępu je  ona p rzez  dłuższy czas w sopran ie ,  na s tron ie  zaś 162 
od słów „Idzie w ojsko" znowu p o jaw ia  się w tenorze.

f r a p u ją c y m  p rzyk ładem  omawianego z jaw iska  je s t  także  śpiew  na  dwa głosy 
żeńskie  i teDor. Kiedy podczas w ycieczek  szkolnych w p ieśn i „Hej, te  nasze g ó ry ” 
u zup e łn ia łem  swoim głosem harm onię  dwugłosową, robiłem to um yśln ie  w rów no­
ległych kw in tach  na wzór ludowy. Byłem je d n a k  zawsze zdziwiony, jak  łagodnie 
brzm ią  te kw in ty  równoległe  i jak  t ró jdźw ięk i s tąd  pow sta łe  zbliżone są  raczej do 
akordów sek tow ych  (fauxbourdon),  niż do tró jdżw ięków  prow adzonych  wr równoległych 
kw in tach  kolejno po sobie.
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Pieśń góralska  
Cs

m i
m m

Hej, gdzie się  Dam po-

Tenor

Sopran
A lt

Z tego s tanow iska  bardzo c iekaw e jes t  t r ak to w an ie  chóru  mieszanego przez 
E lsnera  w jego n iedaw no odnalezionym przeze m nie  o ra to r iu m  „Męka Pańska" .  
W po dręczn ikach  h a rm on ii  głoszona jes t  zasada, że o d s 'ęp  między g łosam i górnymi 
n ie  pow inien  p rzek raczać  ok taw y . U E lsn e ra  sp o ty kam y  je d n ak  między sopranem  
i a ltem odstępy  decymy; bez w ą tp ien ia  ta k ie  t ra k to w an ie  fa k tu ry  czterogłosowej 
nie można s taw iać  za wzór; mimo to c iekaw ym  je s t  fak t ,  że o ile  w ten  duży odstęp  
wchodzi tenor ,  to  „ p u s t k a '  m iędzy sop ran em  i a ltem  dzięki p a r t i i  teno ru  do pewnego 
s topn ia  zn ika ,  ta k  ja k b y  głos ten o row y  śp iew a ł  dźw ięk i wyższe od altowego.

Oratorium „Męka Pańska“.

,  f f . , i  i

Jezef  Hlsner

8
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P rzy  p isan iu  u tw orów  na  chór m ieszany  nie  w y s ta rczy  więc posług iw ać się 
po p raw n ie  zasadam i harm onii ,  należy  rów nież  uwzględnić specyf iczną  rolę poszcze­
gó lnych głosów, szczególnie głosu  tenorowego.

AUDYCJE CHÓRALNE W POLSKIM RADIO
(o d  1. 111. d o  21 . 111.)

S y m p a tyczn ą  audycję  ch ó ra ln ą  n ad a ła  Rozgłośnia Ł ódzka  11 m arca — m iano­
wicie, „Pieśni ludow e Ziemi Ł ęcz y c k ie j '  w w yk. 3-głosow ego Chóru G im nazjum  
Ż eńskiego  J. Szapczyńskiej w Łodzi pod dyr.  Al. P ędzim ęża . Audycja  ta  przy pomniała  
rad iosłuchaczom  nazw isko  jednego  z na jbardzie j  zasłużonych na polu naszej  fol­
k lo ry s ty k i  p racow ników  — O skara  Kolberga. Z jego to bowiem zbiorów pochodziły  
w spomiane pieśni,  zbiorów bezcennych, będących  podstaw ą licznych p rac  naukow ych. 
I dla tego dziwić się należy, że ogrom na ilość m ate r ia łów  Kolberga nie zosta ła  jesz­
cze do tąd  opublikow ana. C iekawe w tej mierze szczegóły p o da ł  p rzed  dwoma la ty  
na łam ach  , P io n u '  p. Karol Hławiczka. Otóż według jego obliczeń z n iew ydanych
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dotychczas zbiorów Kolberga, zna jdu jący ch  się obecnie  w K rakow skie j  A kadem ii 
Umiejętności, pow sta ło  by  około 15 tomów. Że w y d an ie  ow ych n iezm iern ie  cennych  
materia łów, obejm ujących  m. in. p ieśni z Podhala ,  z P ruskiego Mazowsza, Rusi Czer­
wonej, B ukow iny  — jes t  rzeczą w ysoće  p a lą c ą  — nie  u lega  wątpliwości.

Ale pow róćm y do naszej audycji.  Program k o n ce r tu  złożony by ł  z p ieśn i z pod  
Zgierza, Łodzi,  Łęczycy, z okolic Grzegorzewa, K utna , P ią tk u  i t. p. O pracow ania  na 
3-głosowy chór dokona ł p. Al. Pędzim ąż.

Do c iekaw szych  audycyj o k resu  sprawozdaw czego na leża ła  n iew ątp l iw ie  p ro ­
dukcja podwójnego k w arte tu  wokalnego z W ilna — chóru  Pro A rie  pod dyr. A. Ludw iga. 
Zespół w ys tąp i ł  z k ilko m a  s ta row łosk im i p ieśniam i, zacze rp n ię tym i ze zbioru 
W łocha Sim one Verovio (z r. 1591). Były to  św ieckie  u tw ory  P a le s tr in y ,  Stabilego 
Grifi’ego, Giovanelli 'ego i in n y ch  d aw n ych  kom pozytorów  w łoskich . Audycja w zbu­
dziła tym  żywsze za in te resow an ie ,  że w spom niane  p ieśn i b y ły  w Polsce po raz  p ie r ­
wszy w ykonane. In te rp re tac ja  godna pochw ały . Wogólności zespołowi w ileńsk iem u 
„Pro A r te“ należą  się s łowa u z n a n ia  zarówno za s ta rann ość  p rzygo tow an ia  audycyj 
ja k  i in te re su jący  zazwyczaj dobór programów.

Dość słabo w y p ad ł  k o n ce r t  z udz ia łem  L w ow skiego  Chóru M ieszanego  pod 
dyr. J. K ołaczkow skiego . Zespół nie by ł — zdaniem  naszym  — należycie  p rzyg o to ­
wany, co wyczuwało  się m. in. w n iedociągnięc iach n a tu ry  in tonacy jne j i ry tm icz ­
nej.  P rogram  zaw ie ra ł  dwie p ięk n e  p ieśn i ku rp iow sk ie  w opr. K arola  S zym an o­
w skiego , u tw ory  Tad. Szeligowskiego („Regina coeli l a e t a r e “) i J a u a  M aklakiewicza.

K orzystne w rażen ie  pozostawił Chór K o le jow y  „Hasło* z  B yd g o szc zy  pod dyr. 
Wł. W ilts tocka  ( t rans ,  z Torunia),

Zgoła specja lny  c h a ra k te r  nos i ł  koncert z  Ir la n d ii, z łożony głównie z p ro ­
dukcji chóra lnych , k o n c e r t  ze wszech m iar pouczający . M uzykę ir lan d zką  znam y na 
ogół słabo, mimo, iż przecie  k o n ta k t  z n ią  naw iązuje  E uropa  już w XVIII s tu leciu  
(zbiór s ta ro ir landzk ieh  pieśn i,  opublikow any przez B untinga w r. 1796). Audycja 
z Dublina, zorganizowana w dzień św iętego P a tr ick a ,  p a t ro n a  Irlandii , zapoznała  
nas  w łaśn ie  ze znaczną  ilośc ią  w ysoce  c h a rak te ry s ty c zn y ch  p ie śn i  „Zielonej Wyspy*. 
K oncert  by ł tym  a trak cy jn ie jszy ,  że i w y k o n an ie  poszczegó lnych  utworów nosiło  
p ię tno  dużej s ta rann ośc i  i p rzem yślanej in te rp re tac j i .  J. P.

S T E F A N  N A T A N S O N

K O N C E R T  C H Ó R U  Z L O N D Y N U
Miłośnicy m uzyk i  chóralnej p rzeży li  

praw dziw e zais te  święto: dw a k o n ce r ty  
„Chóru z u licy  F lee t  S te e t“. Na zespół 
ten  sk ła d a  się 35 osób p łc i  obu, r e k r u ­
tu jący ch  się spośród p racow ników  p ra ­
sy londyńsk ie j ,  a że główne dzienniki 
tam te jsze  m ają  swe siedziby p rzy  ul. 
F lee t  S tree t ,  w ięc i s tąd  nazw a chóru 
pracow ników  ad m in is tracy jny ch  i te c h ­
n icznych  po tężnych  w ytw órni an g ie l­
sk iej opinii publicznej. Chórzyści lo n ­
dyńscy  to  ludzie p rzew ażnie  w średnim  
wieku, a nie  b rak  między n im i i głosów, 
p rzyprószonych  siwizną. W y s tę p u ją  w

togach  c iem no-czerwonych, a ty lko  ich 
„conductor*  czyli dy ryg en t ,  p . T. B. 
L aw rence ,  m a  na  sobie zw ykły  t r a k  
cywilny.

Utarło  się powszechnie zdanie, że 
Anglicy są  narod em  w łaściwie mało 
m uzyka lnym . O kom pozytorach  angie l­
sk ich  w ciągu całego p raw ie  XIX w. 
słyszało  się bardzo mało, a i poczet od­
tw órców  wyższej m iary  by ł  raczej n ie ­
liczny. Wiadomo było tylko, że wielcy 
kom pozytorzy , sław ni wirtuozi, zn ak o ­
mici dyrygenc i k o n ty n e n tu  znajdowali 
także  wielkie uznan ie  n a  w yspach  bry­
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ty jsk ich ,  musi tam  być zatem publicz­
ność rozum ie jąca  i ko cha jąca  m u zyk ę  
praw dziw ą. R ąbek  ta jem n icy  odsłonił 
n am  wcale w yraźn ie  w ys tęp  chóru  
prasowego, k tó ry  się okaza ł  zespołem
0 najw yższych śp iew aczych  walorach, 
dowodzących, że ku ltu ra  muzyczna 
w Anglii s tać  m usi bardzo, ale  to b a r ­
dzo wysoko, a społeczeństwo nie może 
w pro s t  być n iem uzy ka lne .  Tak też je s t  
z pew nością ,  a g łębsze  spojrzenie  w is ­
to tę  sp raw y  pozwoli odrzucić mylące 
tym  razem  pozory.

P oczą tków  m uzyk i ang ie lsk ie j ,  w a r ­
ty s tyczn ym  tego s łow a znaczeniu , szu ­
kać  n a leży  już w XIII w. J e d n ą  z na j­
s ta rszy ch  p ie śn i  z ow ych czasów, b a r ­
dzo p ięk ny  6-głosowy kanon  podw ójny 
„Sum er is i-cum en  in" (Lato nadchodzi), 
u s łyszeliśm y na  p o c zą tk u  p ierwszego 
w ieczoru  „F lee t-S tree t-czyk ów “. W XIV 
w. Anglicy szybko i śm iało  podążają  
za F rancuzam i i W łochami, a w y k sz ta ł­
cona przez tych  os ta tn ich  now a forma 
kom pozycyjna  p ie śn i  solowej (z tow a­
rzyszen iem  in s t ru m en tó w )  i chóralnej,  
k tó r ą  znam y pod nazw ą  m adryga łu ,  
s ta je  się w Anglii szczególnie p opu la rna ,  
l iczny  zaś szereg  św ie tnych  m u zy ­
ków, poczyn a jąc  od Jo hn a  D u n s ta p le ’a 
(1370—1453) krzewi zam iłow anie  do m u­
zyki kościelnej i św ieck ie j ,  p rzy  czym 
już od ow ych czasów m u z y k a  chóra lna  
zajm uje bodaj p ie rw sze  miejsce  w życiu 
k u l tu ra ln y m  społeczeństw a .  M adrygały
1 m ote ty  w chodzą n ie jako  w  k re w  ca ­
łego narodu, i to do tego stopn ia ,  że 
w 1741 r. pow sta je  w L ondynie  osobne 
s towarzyszenie ,  „Madrigal Society",  m a­
jące n a  celu ku ltyw ow nie  p ieśn i a cap- 
pella, p isanej w tej odrębnej formie. 
Można sobie wyobrazić, jak  w ie lk i  m u ­
s iał być w p ływ  tego rodzaju in s ty tuc ji  
muzycznej n a  rozwój k u n sz tu  śp ie w a ­
czego w całym  kra ju .

Najwyższy rozkw it angielskiej pieśni 
m adrygałow ej widzimy w XVI i XVII w., 
k iedy  to ta c y  inistrze, j a k  Wiliam Byrd, 
Thomas Morley, Orlando Gibbons, John

Dowland i wielu jeszcze innych, z szcze­
gólnym upodobaniem  upraw ia l i  tę  for­
mę pieśni chóra lne j,  od owych w łaśnie  
czasów spo pu la ry z o w an ą .  Ale i później 
jeszcze, pomimo to, że m uzyka  kościelna, 
in s t ru m en ta ln a  i scen iczna  H enry  Pur- 
cella (1658 — 1695) oraz o pe ry  i o ra­
to r ia  G. Fr. H andla  (1685 — 1759) sk ie ­
row ały  m u zyk ę  ang ie lsk ą  na inne  zgoła 
to ry , m adryga ł,  a  z nim i p ieśń  chó­
ra lna ,  u trzym uje  się n a  pow ierzchni .  
K u ltyw ow anie  tej doskonałe j ,  bardzo 
m is te rn e j  często, fo rm y kom pozy cy jn e j  
nie  ty lko  przyczyniło  się do rozwoju  
śpiewu chóralnego, miało ono n ader  
znaczny  w p ły w  i n a  sam ych  kom pozy­
torów, bo i dzis iejsi n a w e t  muzycy  a n ­
gielscy p iszą  swe u tw o ry  chóralne 
z zadziwiającą  w pro s t  znajom ością  rze ­
czy, ja k  się o tym  można było b ezp o ­
średnio  p rzeko nać  na koncertach  chóru 
londyńskiego.

Po tych  w stępnych  uw agach  przejść 
na leż y  do omówienia w rażeń  z obu w ie­
czorów znakom itego zespołu. Z nakom ity  
bo j e s t  pod każdym niem al wzgiędem, 
a ok reś len ie  tak ie  należy  mu się pom i­
mo to, że sam  m ate r ia ł  g łosowy nie  
jes t  bynajm niej  szczególnie p ięk n y .  Te 
k i lkadz ies ią t  głosów nie w ykracza ją  
poza przecię tność , o ile chodzi o samo 
brzm ien ie ,  wyniki zaś, jak ie  osiągają, 
p rzy p isać  trz eb a  praw dziw ej m u z y k a l­
ności i bardzo  w ysok iem u  poziomowi 
k u l tu ry  a r ty s ty czn e j  w ogóle, a m u ­
zycznej w szczególności. U derza  tu  
p rzede w szystk im  idea lna  czystość  in ­
tonacji i n iem niej  id ea ln a  precyz ja  r y t ­
miki.  Pod tym  w zględem niew iele  je s t  
zapew ne w Europie  zespołów chóra lnych, 
k tó re  by tem u  chórowi dorównały. Naj- 
ryzykow nie isze  modulacje, n a js u b te l ­
nie jsze  szczegóły harm onizac j i  w ycho­
dzą tu  z ca łą  d ok ład no śc ią ,  a w sze lk ie  
c ien iow ania  ry tm iczne, na jw yraźn ie j  
choćby  akcen tow ane ,  n igdy  nie dopro­
w ad za ją  do zachw ian ia  się zasadniczego 
ry tm u .  Samo się p rzez  się rozum ie , że 
i dynam iczne e fek ty  osiągane  są  z z a ­
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chow aniem  właściwego a koniecznego 
zawsze um ia ru ,  co n ie  zm niejsza b y n a j ­
m nie j  p rzek on yw ające j  siły ich wyrazu. 
Podkrt  ślić tu  z całym n ac isk iem  trzeba, 
że chór ten  śp iew a  n iezw ykle  spokojnie ,  
bez najm niejszego śladu jak iegoś  szcze­
gólnego w ys i łk u  i po ko n y w a  trudnośc i 
techniczne ,  n ie raz  wcale poważne 
w sposób, nie mogący nie wzbudzić p o ­
dziwu i zachw ytu .  Dodać w arto  jeszcze, 
że d y ry g e n t  k ieruje  c a łą  p ro d u k c ją  
prosto , bez żadnych  ja sk raw y ch  ru ­
chów, najwidoczniej bowiem nie p o tr z e ­
bu je  „ciągnąć" swego zespołu , św ie tn ie  
w ydyseyplinow anego  i w span ia le  w k a r ­
ności się u trzym ującego .

W szystko  to razem s tanowi dopiero 
p odstaw ę tech n iczną  n ie jako , na której 
op iera  się w łaśc iw e opracow anie  w y­
k on y w an y ch  u tw orów , re s z ty  zaś do­
pe łn ia  owa k u l tu ra  muzyczna, w y tw a­
rzana p ra c ą  duchow ą pokoleń od póź­
nego średniow iecza  po dzień dzisiejszy. 
K u ltu rę  tę  w yczu w a  się w w yko nan iu  
każdego u tw oru, czy to  będzie m a d r y ­
gał lub  m o te t  z XVI w., czy p ieśń  lu ­
dowa lub ko lenda ,  czy now oczesna  
p ieśń  chóra lna  lub n aw e t  bez słów

śp iew ana ,  a na chór ułożona, muzyka 
tan ec zn a  (w y ko nan a  z n iezm iernym 
w dzięk iem  w audycji radiowej). Każdy 
z tych  u tw orów  ma swój w łaśc iw y styl,  
a nas tró j  i k o lo ry t jego op iera  się nie  
n a  e fek tach  czy e fekc ikach ,  lecz na  
najdoskonalszym  w ydobyciu  pe łn i  t r e ś ­
ci muzycznej utworu. A że p rzy  ty m  
dyk c ja  je s t  bez zarzu tu ,  zarówno w an ­
gielskich, jak  i łac ińsk ich  te k s tach ,  
więc t a k ą  p rod uk c ję  można okreś lić  
jednym  słowem: perfekc ja .

Zgrom adzona licznie, n a  drugim 
zwłaszcza koncerc ie ,  publiczność  p rz y j­
mow ała The Fleet S tree t  Choir z zu­
pe łn ie  z rozum iałym  entuzjazm em , dla  
wielu bowiem m iłośników  m uzyki w 
ogóle, a muzyki chóra lnej w szczegól­
ności, oba te  w ieczory były  jednym  
z n a jp ięk n ie jszy ch  i na jg łębszych p rze ­
żyć a r tys tycznych  bieżącego sezonu 
Nie można też w ątp ić ,  że będziemy mo­
gli podziw iać ten  n iezrów nany  zespó ł 
n ieraz jeszcze, a u s łyszeć  go pow in n i  
w szyscy bodaj dyrygenc i chórów n a ­
szych ku  sw em u w łasnem u i p row adzo­
nych p rzez  się zespołów pożytkowi.

RADA NACZELNA 
ZJEDNOCZENIA POLSKICH ZWIĄZKÓW  

ŚPIEWACZYCH I MUZYCZNYCH
Na os ta tn im  posiedzeniu  Rady Naczelnej Zjednoczenia  Pol. Zw. Śpiewaczych, 

i Muzycznych powzięto, między innym i n a s tę p u ją c e  uchw ały :

U k o n s t y t u o w a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  k o m is j i :

K om isja  A rtystyczna-. Przew odniczący  prof. W, L achm an — na cz łonków  
uchw alono zaprosić  pp. prof. R u tkow sk iego ,  M aklakiew icza , Laskiego i Malinowskiego 
Pozatem w sk ład  Komisji w chodzą wszyscy d yrygenc i związkowi.

K om isja  P ropagandow o-W ydaw nicza-. P rzew odniczący  — Inż. S tefan Natanson; 
Członkowie — prof. Karol H ław iczka, wiz. Tadeusz  Czudowski, p. H uber t  P in k w art .

K om isja  Odznaczeń-. P rzew odniczący  — Prof. A ntoni Ponikow ski ,  członkow ie  
dr Leon Surzyński,  dr J a n  Niezgoda.

K om isja  Finansowa-. P rzew odniczący — dr Kazimierz N iżyński,  sk ład  Komisji 
będzie u s ta lon y  na  n a s tę p n y m  posiedzeniu  Rady Naczelnej. Dr. Niżyński p rzed s ta ­
w ił bardzo obszerny  p lan  działania komisji ,  k tó ry  R ada N aczelna zaaprobow ała
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K om isja  Imprez-. P rzew odniczący  — E dm und P in kw art .  Do p racy  w komisji 
zgłosił się n a raz ie  prof. K. H ław iczka. R eszta  kom is j i  będzie skom ple tow ana  na 
na s tę p n y m  posiedzeniu  R ad y  Naczelnej.

K om isja  W sp ó łp ra cy  z  in n y m i zw ią z k a m i : P rz e w o d n ic z ą c y — dr J an  Niezgoda — 
członkow ie — prof .  Karol K ław iczka, wiz. Tadeusz Czudowski.

W szys tk ie  kom isje  op racu ją  p la n y  swojej dzia ła lności i przed łożą  je na  n a s ­
tępnym  posiedzen iu  Rady Naczelnej .

T e r m i n  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  Z j e d n o c z e n i a  P. Z .  S. i M.
Termin p ośw ięcen ia  s z ta n d a ru  Z jednoczenia  w yznaczono na  dzień 24 kw ietn ia  

br. U roczystości  będ ą  m ia ły  n a s tę p u ją c y  przebieg: R ano — Msza ś w , na k tórej będą  
śp iew ać w dwóch g ru p a ch  — „H arfa“ n a  chórze , C hóry  zbiorowe w nawie kośc ie l­
nej w ykonają  dwie p ieśn i „Bogurodzica" i „Kto się w  O piekę" — unisono, po n ab o ­
żeństw ie  delegacje  śp iew ac tw a  polskiego złożą w ieńce na  Grobie N ieznanego  Żołnie­
rza  i w  Belw ederze, po czym odbędzie się u roczys ta  A kadem ia ,  na k tó re j  poza czę ­
śc ią  k on ce r tow ą  p rze w id u je  się p rzem ów ien ie  i rozdanie  odznaczeń  O d znak ą  Hono­
row ą  Zjednoczenia .  Część konce r tow a  A kadem ii  spoczyw a n a  Związku Mazowieckim 
P. S. S. i M.

U d z i a ł  ś p i e w a c t w a  p o l s k i e g o  w  I m p r e z a c h  p o d c z a s  ś w i a t o w e j  w y s t a w y  w  N e w - Y o r k u
W ram ach  W y s taw y  Światowej wT New Y orku  odbędzie  się „Dzień Polski, na 

k tó ry m  musi się zap rezen to w ać  i po lsk ie  śp iew actw o  zespołowe. W Ameryce mamy 
do skona łe  chóry ,  k tó re  m ogą swoje zadanie  spełn ić  na leżycie ,  nie  m niej jednak  
byłoby  pożądanem  by e w en tu a ln ie  mógł z k ra ju  w yjechać  chór, coby miało wielkie 
znaczen ie  p ropagandow e. Na te m a t  ten  są p row adzone  rozmowy z kom p e ten tn ym i 
czynn ikam i i w zależności od w y n ikó w  będą  pow zię te  odpow iednie  pos tanow ien ia  
na  n a s tęp n y m  po s iedzen iu  Rady Naczelnej.

O d z n a c z e n i a  o d z n a k ą  h o n o r o w ą  z j e d n o c z e n i a  w  r o k u  1938,

Ze względu n a  uroczystości pośw ięcen ia  sz tan daru  Z jednoczenia  w ro k u  obec­
nym  odznaczenia  będ ą  p rzy zn an e  na dzień 24 k w ie tn ia  i w tym  dniu będą  wręczone 
tym osobom odznaczonym, k tó re  na u roczys tośc i  p rzybęeą .

Ś p i e w n i k  „ Z  P i e ś n i ą  d o  W a s  I d z i e m y "

Wobec u k o ń czen ia  p ra c  n ad  tom em  II śp iew nika: „Z P ie śn ią  do Was Idziemy" 
|  w yd an iu  go już  do u ż y tk u  chórów, postanow iono  rozpocząć p racę  n ad  tom em  III 
n a  chó ry  żeń sk ie  i nad  tom em  IV na  chóry  dziecięce, P raca  będzie  p row adzona  
równocześnie .  Rada N aczelna  Z jednoczenia  zwróci się do Światowego Związku Po­
laków  z Z agran icy  z p ro śb ą  o rozp isan ie  k o n k u rsu  na  p ieśni na chóry  żeńskie  
i dziecięce, poniew aż o rygina lne j l i t e r a tu ry  w tym  zakres ie  m am y bardzo mało. Nie­
zależnie  od tego Rada Naczelna zwraca się do naszych  kom pozy to rów  o ła sk aw e  
n a d sy ła n ie  swoich u tw orów  celem zamieszczenia  ich w o p racow yw anych  śp ie w n i­
kach .  W aru nk i  te  same, co przy  tom nie  I i II.

Z m i a n y  t e r y t o r i a l n e  w  z w i ą z k a c h .

Pom iędzy Związkiem P om o rsk im  a Zw iązk iem  M azowieckim n a s tąp i ło  po ro ­
zum ienie  co do te r e n u  działa lności tych  związków wobec nowego podz ia łu  adm in i­
s tracy jnego  p ańs tw a ,  Mimo zm iany  gran ic  w ojewództw  stan p ozosta je  dotychczasowy 
tzn. Działdowo pozo s ta je  przy Związku Pom orskim , a W łocław ek przy  Związku Ma­
zowieckim. Porozumienie uas tąp iło  również pomiędzy Związkiem Wielkopolskim 
i Związkiem Ł ódzkim . N ieza ła tw ioną  jes t  n a to m ias t  sp raw a  pomiędzy Związkiem 
P om orsk im  a Związkiem  W ielkopolskim .
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T e r m i n  o g ó l n e g o  z e b r a n i a  d e l e g a t ó w  z j e d n o c z e n i a  w r o k u  b i e ż ą c y m .

Co do te rm inu  Ogólnego Zebran ia  Delegatów Zjednoczenia ,  w ysunię to  dwie 
koncepcje: 1. Zwołania  zebran ia  n a  dzień 24 k w ie tn ia  do W arsza w y ,  2. Zwołania  
zebrań  na dzień 4 czerwca br. do Łodzi s tosownie do zaproszen ia  Z w iązku  Łódz­
kiego. Po dyskus j i  uchw alono  zwołać zeb ran ie  do Łodzi w dn iu  4 czerw ca br. godz. 
18. Miejsce zeb ran ia  podane  będzie później .

P o s i e d z e n i a  R a d y  N a c z e l n e j  Z j e d n o c z e n i a .

Dr. Niżyński zwrócił się do Prezydium  R ady N aczelnej z apelem , by  posie ­
dzenia  Rady odbyw ały  się częściej.  Po w y jaśn ien iu  p rzez  S e k re ta rz a  generalnego, 
że posiedzenia  odbyw ają  się rzadziej dlatego, by  nie narażać  na koszta  delegatów 
związków, uchw alono  odbyw ać częste  posiedzenia  członków Rady zam ieszkałych  
w W arszawie, p rzy  czym porządek  obrad będzie podaw any  zw iązkom  do wiadomości 
celem ew en tua lnego  u czes tn iczen ia  w zebran iu  przez swego delegata .

R e f e r a t  p r o f .  M ię tu s a .

Prof. Adam Miętus wygłosił  bardzo in te resu jący  re f e ra t  p. t. , 0  rep e r tu a rze  
chórów" Nad re fe ra tem  rozw inęła  się obsze rna  dyskusja ,  po czym uchw alono, by 
re f e ra t  by ł  w ydrukow any  w „C hórze“.

Pozatem  m am y do zano tow an ia  n a s tę p u jące  sp raw y , jak ie  w ysu nę ły  się 
w o s ta tn ich  czasach .

Z a k u p  o d z n a k  h o n o r o w y c h  z j e d n o c z a n i a .

Wobec n ieporozumień, jak ie  w y n ik a ją  p rzez  p rze sy łan ie  odznak  honorowych 
przez S ek re ta r ia t  R ady Naczelnej b ezpośredn io  do chórów ew entua ln ie  do poszcze­
gólnych osób, podczas gdy p ien iądze  za nie p rz y sy ła ją  albo zw iązki albo też  posz­
czególne osoby, Związek P om orsk i  zain icjow ał bardzo dobrą  myśl,  by  poszczególne 
zw iązk i po ogłoszeniu l i s ty  odznaczonych za k u p y w a ły  odrazu  w szys tk ie  odznaki 
dla swoich cz łonków  i n a s tę p n ie  p ien iądze  od n ich  inkasow ały .  J e s t  to  i z tego 
względu p ra k ty c z n e ,  że S e k re ta r i a t  Rady może odrazu  zamówić odpow iedn ią  ilość 
odznak  u graw era ,  p rzez  co u n ik n ie  się długiego czekania ,  na  ja k ie  są  czasami n a ­
ra żen i  za in te resow an i .

S ek re ta rz  G enera lny  
D r  J a n  N i e z g o d a

ŻYCIE ORGANIZACYJNE I KRONIKA 
W  K R A J U :

ZJAZD DELEGATÓW TOWARZYSTW | 
ŚPIEWACZYCH I MUZYCZNYCH WE 
LWOWIE. W dniu  13 m arca  obradował 
w Ratuszu licznie obesłany  Zjazd Dele­
gatów  to w arzys tw  z w ojewództw  p o łu ­
dniowo - w schodnich, na leżących do 
Z wiązku lwowskiego. Przewodniczący 
obradom prezes  Związku p. p rezy den t  
dr Ostrowski w zagajen iu  uczcił pamięć

zm ar ły ch  w ubiegłym  ro k u  — ko m pozy­
to ra  Karo la  Szymanowskiego, p ierwszego 
p re ze sa  Związku Dionizego Totha, 
i dz iałacza na n iw ie śpiewaczej M aria­
na  Fontany.- U stępujący  Zarząd zazna­
czył w swym spraw ozdaniu , że p rzes ła ł  
do Rady Naczelnej Związków wnioski 
o in te rw encję  w Min, K om unikacj i  
o p rzy znan ie  s ta łych  ulg w prze jazdach
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zespołów śp iew aczych ,  a w Min. W. R. 
i O. P. o zarządzenie ,  by k u ra to r ia  
szkolne w y sy ła ły  na  posady  n auczyc ie l­
sk ie  na prowincji osoby m u zyk a ln e ,  
dalej, że został rozp isany  k o n k u rs  mu­
zyczny na  p ieśń  u roczy s tą  oraz, że 
sp raw a  budow y grobowca dla  prof. N ie­
w iadom skiego  jest b liską  zrealizowania. 
P rac a  w poszczególnych zespołach  — 
mimo n ie raz  n ieko rzy s tny ch  w a ru n ­
ków  —- idzie no rm a ln ie  w rozum ieniu  
idei śp iew ac tw a  polskiego. W toku 
obrad uchw alono  ufundow aż  dwie n a ­
g rody  przechodnie ,  jedn ą  im. Dionizego 
Totha dla zespołów lwowskich, d rugą  im. 
Mariana F o n ta n y  dla zespołów  p row in ­
cjonalnych  za w y k aza n ą  w c iągu ro k u  
żyw o tn ą  i ow ocną  p rac ę  spo łeczno-śp ie- 
waczą. Przysz ły  Zjazd p o s tanow iono  
zw ołać do Kołomyi z okazji 60-lecia 
tam t.  Tow. muzycznego im. Moniuszki.  
W uznan iu  wieloletniej p racy  na t e r e ­
n ie  Z w iązku  n a d a ł  Zjazd Delegatów 
godność  cz łonków  honorow ych  Związku 
pp. p łk .  Josztow i Feliksow i i k p t .  Pra- 
g łow skiem u Rajmundowi, Po omówieniu 
k ilku  m om entów  organizacy jnych  i p ro ­
jek tó w  odnośn ie  obchodu  25-lecia i s t ­
n ien ia  Związku, n a s tą p i ły  w ybory. W 
sk ład  nowego Z arząd u  weszli: p rezes 
dr. Ostrowski S tan is ław , zas tępcy  dr. 
Schmidt S tan is ław  i Lechowicz Jan ,  se ­
k re ta rz  Jo sz t  Feliks,  s k a rb n ik  D anile­
wicz S tan is ław , b ib l io tekarz  Maczubski 
Alfred, członkow ie Z arządu  dr.  Czerny 
Karol,  Domiczek W ładys ław , Dzida F e r ­
dynand, F il ipczak  B ronis ław , Krajewski 
Antoni, K ołaczkow ski Je rzy ,  Król Wil- 
chelm, L ipanow iez S tan is ław , Mucha 
Adam, Najwer Marcin, Połoch Rajmund, 
Połoszynowicz Leopold. S aw ick i  Józef 
Słow ik S tanis ław , S tad ler  Alfred i Sta- 
fiej Tomasz.

ZWIĄZEK POLSKICH STOWARZY­
SZEŃ ŚPIEWACZYCH 1 MUZYCZNYCH 
WOJEWÓDZTWA L U B E L S K I E G O .

P olecenia Z a rzą d u  Z w ią zku . Zarząd 
Z w iązku  z p rzy k rośc ią  s tw ierdza ,  że 
w iększość s tow arzyszeń  z n iew iadom ych

przy czyn ,  n ie  ty lko ,  że n ie  w ykonu je  
poleceń Zarządu, zaw arty ch  w k o m un i­
k a ta c h ,  ale n ie  daje  o sobie żadnego 
zn a k u  życia ,,  d la tego  też  to  n iezrozu­
m iałe  milczenie  w iększości S tow arzy­
szeń h am uje  n o rm alny  bieg pracy ,  z a ­
k reś lon y  z góry  p rzez  Zarząd. W yjątek  
s tanow i Koło Śp iew acze  „Pieśń  Oj­
czysta* w Zwierzyńcu, k tó re ,  rozum iejąc  
znaczenie  owocnej w sp ó łp racy  ze Zwią­
zkiem, w ykonuje  jego po lecen ia .  P rz y ­
s łan e  do Z w iązku  spraw ozdanie  z dzia­
ła lnośc i Koła za rok  1937 zosta ło  sp o ­
rządzone ze szczegółow ą dokładnością ,  
odzw ierc iedla jącą  jasno  ca łok sz ta ł t  p r a ­
cy Koła i jego u s taw iczn y  rozwój n ie ­
mal pod  k ażdym  względem .

Pow yższy  p u n k t  k o m u n ik a tu  do ty ­
czy w szys tk ich  S tow arzyszeń , zna jdu ją ­
cych się poza Lublinem .

Jeszcze raz Zarząd  Z w iązku  w imię 
wspólnego dobra  zw raca  się do S tow a­
rzyszeń z g o rąc ą  p ro ś b ą  o zastosowanie 
się do każdorazow ych  poleceń Zarządu, 
umieszczonych  w k o m u n ik a tac h ,  

C z e ś ć '  P i e ś n i  
Z a  Z a r z ą d  

S ek re ta rz :  Prezes:
Boi. D ąbrow ski W ojciech Zwoliński

ZWIĄZEK MAZOWIECKI POLSKICH 
STOWARZYSZEŃ ŚPIEW. I MUZ. Dnia 
2 II b. r. z okazji  Im ien in  P a n a  P rezy ­
d en ta  Rzeczypospolite j Po lsk ie j  Prof. 
Ignacego  Mościckiego, s ta ran ie m  II 
O k ręgu  Związku (ch ó ry  i o rk ie s t ry  z a ­
k ładów  wojskow ych),  odbyła  się u ro ­
czysta  a k adem ia  w sali  R ady Miejskiej.

W akadem ii  tej,  w zięły  udzia ł  o r ­
k ies try :

1. P raco w n ik ów  F a b ry k i  K arab inów  
w W-wie, pod dyr. K. Sikory.

2. P raco w n ik ó w  W ytw órn i Amunicji 
Nr. 2. pod dyr .  A. Henkla.
oraz chóry

1. W y tw órn i  Amunicji Nr. 1. pod 
dyr. E. Paw łow skiego ,

2. W ytw órn i A m unic ji Nr, 2. pod dyr. 
M. Szymanowskiego.
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K orzysta jąc  z o k resu  k a rna ło w ego ,  
szereg  organ izacji  Zw iązkow ych  u rz ą ­
dziło W ieczornice tan ec zn e  dla sw ych 
cz łonków  i gości.

5. I I .  b. r. od b y ły  się w ieczornice:
1. Tow. Śpiew. „Lutnia* im. P. Ma- 

szyńsk iego ,
2. VIII W arszaw sk ie  Miejskie Koło 

Śpiew.
I  i. I I  b. r.
1 . IX W arszaw sk ie  Miejskie Koło 

Śpiew.
Dnia 20 m arca  z okazji Im ien in  Mar­

sza łk a  Polski E dw arda  Śmigłego-Rydza, 
zespoły  zak ładów  w ojskow ych  (O kręg II 
Związku. Mazow.), u rządz i ły  pod p ro ­
tek to ra tem  P a n a  M inistra  S praw  Woj­
skow ych  u roczys tą  ho łdow niczą  a k a ­
demię, w sali Domu K atolickiego im. 
P iusa  XI (kino („Roma").

Dochód z im prezy  zosta ł  przezua- 
czony na  Fundusz  O brony  Narodowej.

W koncerc ie  w zięły  udział orkiestry: 
F a b ry k a  Karabinów, P. Z. lnż., W. A m u­
nicji Nr. 2, i Zbrojowni Nr. 2.

oraz chóry: Głównej D rukarn i Woj­
skowej, F. K arab inów  „Pobudka*, W yt. 
Amunicji Nr. 2, i Zbrojowni Nr. 2.

W dniu 20. III b. r., I, VIII, XVII 
W arszaw sk ie  Koła Śpiewacze w ys tąp i ły  
z k oncer tem  w Radomiu, zaś  w dn iu  
27.111, b. r. w Żyrardowie.

ZWIĄZEK TOWARZYSTW ŚPIEW A­
CZYCH 1 MUZYCZNYCH WOJEWÓDZ­
TWA KRAKOWSKIEGO. Na mocy de­
cyzji M inis ters tw a W yzn ań  Relig. i 
Oświecenia  Publ. ogólnopolsk i F es t iw al  
Sztuki odbędzie się w tym  roku  w K ra­
kowie w ram ach  „Dni Krakowa* w cza­
sie od 4-go do 26-go czerwca.

P rag nąc  uw yd a tn ić  d on io s łą  rolę, 
j a k ą  śp iew actw o  polskie odgryw ać p o ­
winno w rozwoju k u l tu ra lny m  narodu ,  
pos ta ra liśm y  się o zapew n ien ie  mu od­
powiedniego udz ia łu  w im p rezach ,  
p rzew idz ianych  w czasie t rw a n ia  F e s t i ­
w a lu  S z tuk i Polskiej .

W tym  celu  o d będą  się dn ia  5-go 
czerwca br. na  W aw elu  M iędzyzwiązko­

we Zawody Śpiewacze o cenne  n a g r o ­
dy honorow e, z k tó ry c h  p ie rw szą  n a ­
grodę u fu nd ow ał p. P rezyd en t  m ias ta  
K rakowa.

Do zawodów dopuszczone będ ą  c h ó ­
ry  tak  m ieszane , ja k  i m ęskie .  K ażdy 
z nich w y k o n a  dwa lub  trzy  dowolne 
u tw ory .  Oprócz tego k ażdy  chór, u czes­
tn iczący  w zaw odach , 'w eźm ie  obowiąz­
kowo udzia ł  w w y k o nan iu  w spólnego 
u tw oru  z tow arzyszen iem  ork iestry .

Celem um ożliw ienia  ja k  na jl iczn ie j­
szego udz ia łu  chórów w zaw odach, 
o trzym am y  dla uczes tn ików  75 % zniżkę 
kolejową.

Dla tych uczes tn ików , k tó rzy  p r a ­
g nę liby  przenocow ać w K rakowie, man^y 
zapew nione  kw a te ry  po u lgow ych  ce­
nach, mianowicie 80 gr.  za  kw a te ry  
zbiorowe, zaś 2 zł. za m ieszkania  indy­
widualne.

Również zapew nione  m am y w yży­
wienie  po bardzo n isk ich  cenach.

Mamy nadzie ję ,  że Szanow ne Zwią­
zki zechcą  przyczynić  się przez udzia ł  
zrzeszonych w n ich  chórów  do u św ie­
tn ie n ia  Fes t iw a lu  Sztuki Polskiej . Ocze­
kujem y ja k  na jrych le jsze j  w iadomości 
w raz  z podaniem  zapotrzebow ania  
ilości egzem plarzy  wspólnego u tw oru ,  
k tóre  w raz  z bliższym y szczegółami 
zawodów odw ro tn ie  nadeszlem y.

C z e ś ć  P i e ś n i j  
S ek re ta rz  Prezes

L. Gryboś C. Zawiłowski

ZWIĄZEK TOWARZYSTW ŚPIEW A­
CZYCH 1 MUZYCZNYCH WOJ. KRA­
KOWSKIEGO.

1. D uia  6 lutego br. odbył się do­
roczny Zjazd Delegatów, z k tórego  s p r a ­
w ozdanie  pod a jem y  na  in nem  miejscu,

2. Na posiedzeniu  w dn. 11 lu tego  
br. Zarząd  u k o n s ty tu o w a ł  się ja k  n a ­
stępu je :  Prezes: C. Zawiłowski,  w icepre-

I zes A. Bielas, sek re ta rz  L. Gryboś, z a ­
s tępca  Kowalczyk, s k a r b n ik  F ry t ,  b i­
b l io tek a rz  K. Borowiejski, Członkowie
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Zarządu: Kruczkowski,  L ew ińsk i,  Nigrin I 
i W ierzchowski.

3 Z uw agi na to, że n iek tó re  Towa­
rzys tw a  p os i łk u ją  się w sw ych  p ro d u k ­
cjach śp iew ak am i,  zapożyczanym i z in ­
nych  Towarzystw , Zarząd w w ykonaniu  
opinii,  wyrażonej n a  Zjeździe Delegatów, 
pow zią ł  n a s tę p u p u ją c ą  uchw ałę :

„W zyw a się w szy s tk ie  T owarzystw a, 
należące  do Z w iązku ,  b y  zabron iły  
swym członkom b ran ia  udzia łu  w p ro ­
dukc jach  in n y c h  [zespołów bez zgody 
P rezyd ium  danego T ow arzystw a ,  bez 
względu na  to, czy udz ia ł  ta k i  ma być 
b ezp ła tn y ,  czy tęż  za w ynagrodzeniem *.

Zarząd zw raca  się do T ow arzystw  
o ścisłe p rzes trzeg an ie  tej uchw ały ,  k tó ­
ra  m a  zasadn icze  znaczenie  d la  spo is­
tości o rgan izacy jnej Z w iązku  i zdr iwego 
rozwoju Tow arzystw .

4. W Myśl u ch w a ły  Z jazdu D elega­
tów p oda jem y  do wiadomości, że n a s tę ­
pu jące  T ow arzystw a  nie n a d e s ła ły  na  
Zjazd D elegatów  sp raw ozdań  ze swej 
dzia ła lności  za ro k  ub iegły: Chór Cecyl- 
jań sk i ,  H ejnał,  Towarzystw o Muzyczne, 
Towarzystwo Opera, Echo K raków, Echo 
T a trzańsk ie .  P ro s im y  za tym  o w y p e ł ­
nien ie  obow iązku , w yn ika jąceg o  z p a r
9. S ta tu tu ,  i j a k  na jrych le jsze  n a d e s ł a ­
nie sp raw ozdań .

5. Ponieważ n ie je d n o k ro tn ie  człon­
kow ie  poszczegó lnych  T ow arzystw  nie 
są  zorjen tow ani o dzia ła lności Związku, 
Zarząd pros i o p o d aw an ie  do w iado­
mości cz łonków  k o m u n ik a tó w  i z a rzą ­
dzeń Związku.

C z e ś ć  P i e ś n i  
Z a  Z a r z ą d :

S ek re ta rz  P rezes
L. Gryboś C. Z awiłow ski

Z ŻYCIA ŚPIEWACZEGO W OKRĘ­
GU BŁOŃSKIM. ZEBRANIE ROCZNE

1) Dnia 5 lutego 1938 r. odbyło się 
w Tow arzystw ie  Śpiew aczym  „Lutnia* 
w W isk i tk ach ,  zw yczajne  roczne ze­
bran ie  w obecności de lega tów  Zarządu 
O kręgu  Błońskiego Spraw ozdanie  z dzia­

ła lnośc i  tow arzy s tw a  p rze d s ta w ił  p r e ­
zes. P o d k reś l ić  należy in ten sy w n ą  p race  
Zarządu, oraz zapoznaw an ie  członków 
z k u l tu rą  narodow ą. W rok u  sp ra w o ­
zdawczym urządzono wycieczkę do Że­
lazowej Woli, miejsca u rodzenia  Chope- 
na.

Zarząd Tow arzystw a n a  ro k  1938 
u k o n s ty tu to w a ł  się jak  niżej:

Prezes  — Z d u n e k  Z ygm unt
Wice p rezes  — A dam iak  Stan is ław .
S ek re ta rz  — K rólikowska W ładys ław a.
S k a rb n ik  — A d am iak  Julian.
Gospodarz — W iśn iew sk a  A ntonina.
D yrygen t  — Kołodziejski Eugeniusz.

2) Dnia 20 lu tego  1938 r, odbyło  się 
roczne zeb raan ie  w T ow arzystw ie  Ś p ie ­
waczym Kościelno-Świeckim w Ż yrardo­
wie w lok a lu  w łasnym  w obecności P re ­
zesa O k ręgu  Błońskiego. Szczegółowe 
sp raw ozd an ie  z działa lności tow arzys­
tw a za ro k  1937, p rzed s taw ił  p rez e s  Al. 
Gregor. W ro k u  ub ieg łym  p o za  n o r ­
malną p ra c ą  urządzono k i lk a  w ycieczek  
w okolicy, gdzie podczas sum y w y ko ­
nano  pieśn i re l ig i jne  w m iejscowych 
Ś w iątyn iach .  U rządzono dla członków 
i ich  rodzin wyjazd do W arszaw y , do 
te a t ru .

Zarząd T ow arzystw a  na rok  1938 
u k o n ty tu o w a ł  się ja k  niżej;

Prezes  — A leksy Gregor.
Wice prezes — W ik to r  S trzemżalski.
S ekre ta rz  — Józef Mytkowski.
W icesek re ta rz  — Jadw iga  Seroków na.
S k a rb n ik  — E uzebiusz  W olniewicz.
W ice sk a rb n ik  — Feliks  K uśm ider.
Gospodarz — Franc iszek  D ydyński.
W icegospodarz  — Józef Naziębło.
A rch iw is ta  —W ład y s ław  Radziszew ski
D y r y g e n t— Kazimierz  Olszewski.

Próby  śp iew u odb yw ają  we w tork i 
i p ią tk i ,  cd godz. 19-ej do 21-ej. Zespołu 
muzycznego pod kierow nictw em  Alfreda 
W ojtyszka  w czw artk i  od godz, 19-ej 
do 21-ej.

Adres dla korespondencji :  Aleksy 
Gregor, Żyrardów, 1 Maja 54.
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ŚWIĘTO PIEŚNI WE WŁOCŁAWKU. 
Towarzystw o śp iew acze  „Lutnia* we 
Włocławku, za łożone przed 50-u laty, 
jako  chór koście lny  p rzy  k a ted rze  przez 
śp. ks. L. Moczyńskiego, obchodzi w bie­
żącym  roku  swoje złote gody, o rganizu­
jąc n a  dzień 15 m aja Zjazd Śpiew aczy 
w ram ach  zjazdu Mazowieckiego Związ­
ku  Stowarzyszeń Śpiew aczych i Mu­
zycznych .  Zjazd ten , nad  k tó rym  obją ł 
ła sk aw ie  p ro te k to ra t  p. m inis ter  W. Kor­
sa k ,  po łączony  będzie  z zawodami 
o p ierwszeństw o w Z w iązku  Mazowiec­
kim i nagrody, przy  czym, jeżeli chodzi 
o produkcje  popisowe, panow ie  d y ry ­
g enci usilnie są  proszeni o p rzy g o to ­
w anie pieśni ludow ych, a zwłaszcza k u ­
jaw skich .  Do sądu  K onkursow ego z ap ro ­
szono na jw y b itn ie jszych  przeds taw ic ie li  
naszego św ia ta  śp iewaczego i m uzyczne­
go w osobach pan ó w  W. L achm ana ,  St. 
Kazury i J. Maklakiewicza. Poczyniono 
s ta ran ia ,  ab y  zapew nić  uczes tn iko m  
Zjazdu m a ksym alne  u lg i  kolejowe, k tó ­
re na jp raw dopodobn ie j  będą  p rzy zn an e  
w ram ach: 3 3% dla 15 osób i 50% dla 
60 osób — w obydw ie s trony ,  poza tym 
na  każde 25 osób 1 może jechać  bez­
p ła tn ie ,  ogółem je d n ak  nie więcej niż 
3 osoby b ezp ła tn ie ;  n ad to  mogą być 
uruchom ione  pociągi specja lne , w k tó ­
rych cena  będzie wynosiła  z W arszawy 
(norm alna  cena  w jedn ą  s t ro n ę  9.80):
8. — dla 200 osób i 6. — dla 500 (7.50 
dla 400) — za obydwa p rzejazdy .  Orga­
niza torzy  d o k ład a ją  w szelk ich  s ta rań ,  
aby  wycieczkowicze wywieźli z W ło­
c ław ka  jak  najm ilsze w spom nien ia .

O udział w uroczystościach proszone są 
m e  ty lko Stowarzyszenia  — członkowie 
Związku Mazowieckiego i Związków 
bratn ich , ale i nie zrzeszone. Zgłoszenia 
od chcących korzys tać  z ulg in d yw idu ­
alnych (15 i 50%) przy jm ow ane  będą  
do 25 kw ie tn ia ,  zaś re f lek tanc i  na po- 
ciąg specja lny  z warszaw y będą musieli 
w płacić  należność w edług  w skazanych  
norm do 7 maja; gdyby  chodziło o w y­
jednan ie  pociągu  specjalnego z P o ­

morza, o rgan iza to rzy  chę tn ie  udzielą 
żądanych  informacyj i ew en tu a ln e j  p o ­
mocy pod adresem: „Lutnia" we W ło­
c ław ku  S łow ackiego 1.

„Lutnia* W łoc ław ska  odby ła  w dniu 
6 m arca  doroczny  swój k o n c e r t  (p o ra ­
nek) w sali k in o tea t ru  „Słońca". P ro ­
gram ko nce r tu  obejmował w yłącznie  
ku jaw sk ie  p ieśn i ludowe w opracow a­
n iu  na  chóry: m ieszany  — T. C z e rn ia ­
w skiego i St. K azury  oraz m ęski — Z. 
Noskowskiego, P. Maszyńskiego i W . 
L cchm ana: ogółem 17 pieśni. Prócz tego 
w ykonano  „Zaloty na  Kujawach* B. 
D em bińskiego n a  chór m ęsk i z to w a ­
rzyszeniem o rk ie s t ry  dętej oraz „Ku­
jaw iaka"  F. Nowowiejskiego n a  chór 
m ieszany  i o rk ie s t rę  sym foniczną. K on­
cert  ten  ja k  i w szystk ie  p raw ie  p o p rze ­
dnie  w ilości 32 (pozanim 2 zjazdy 
śpiewacze we W łoc ław ku) prow adził  
i p rzygotował p. K. Rogalski, p r z y ­
jeżdżający do „Lutni* od pewnego cza­
su co 2 tygodnie  (i częściej) z W a rsz a ­
w y i nie  ko rzys ta jący  z niczyjej w 
zespole pomocy. Był to  p ierw szy  n a ­
prawdę zespołowy k o n c e r t  „Lutni*, 
gdyż poza Jej chóram i b ra ła  w nim 
udz ia ł  ty lko  o rk ie s t r a  w ojskow a pod 
k ie ru n k ie m  p. k p t .  W itm anna ,  k tó ra  
w yk o na ła  „Odgłosy Kujaw" S. Mąkosza 
i „Kujawiaka* K. Łady, Mimo ta k  obfi­
tego p rogram u k o n c e r t  t rw a ł  2 godziny 
a licznie  zeb ran a  publiczność  oraz 
m ie jscow a p ra s a  p rzy ję ła  go z u zn a ­
niem.

JUBILEUSZ DZIESIĘCIOLECIA LU­
BELSKIEGO „ECHA". Lubelskie Towa­
rzystwo Śpiew acze „Echo*, obchodziło 
osta tn io  uroczyście dziesiątą  rocznicę 
swego is tn ien ia .  Zorganizowany z tej 
racji w tea t rze  miejskim koncert ,  zgro­
madził n a jk u l tu ra ln ie jsz ą  publiczność 
Lublina, w rekordowej w prost  liczbie.

Wśród gości widzieliśmy p ro te k to ­
rów  tej uroczystości: wojewodę lu b e l­
sk iego  p. Jerzego Tram ecourt ,  p. ge­
n e ra ła  M. Smorawińskiego, d-eę O.K. II., 
oraz na jw yb itn ie jszych  przedstawicieli
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w szystk ich  lube lsk ich  władz i wreszcie 
e n tu z ja s tów  i am ato rów  pieśni, k tó rych  
„Echo* w  czasie swej dziesięcioletniej 
p racy , zjednało  sobie duże zastępy. Nie 
dziw więc, że na  k o n c e r t  „Echa" zje­
chali się m iłośnicy p ieśni,  n aw e t  z n a j ­
bardziej odległych prow incyj wojewódz­
tw a  Lubelskiego, jak: z R yk, L u b a r to ­
wa, Radzynia, Garwolina i in n y c h  miej­
scowości. S u kces  to dla „E ch a“ nielada.

Oficjalna część środkow a koncertu , 
pośw ięcona była  przem ów ien iom , g ra ­
tu lac jom  i od czy tyw an iu  depesz.

Imieniem R ady N aczelnej Z jedno­
czen ia  Po lsk ich  Z wiązków  Śpiewaczych 
i Muz, p rzem ówił i złożył życzenia  g ra ­
tu lacy jne ,  w iceprezes  R ady p. dr. Kazi­
mierz N iżyński,  k tó ry  w sw y ch  m oc­
n y ch  s łowach pod k reś l i ł  znaczenie p ie ­
śni jako  cz y n n ik a  społeczno - narodo­
wego.

N astępnie  p rzem aw ia ł  p rezes  L ubel­
skiego Z w iązku  Tow, Śpiew. Muz. p. 
k p t .  rez. W ojciech Zwoliński, w yraża jąc  
zadowolenie, że Związek posiada  w swym 
gronie  t a k  d o sk on a ły  zespół śpiewaczy, 
jak im  jes t  „Echo" Lubelskie .

Dalej kolejno sk ładali  życzenia de­
legaci po k rew n y ch  organizacyj.

Miło było w ys łu chać  odczytyw anych 
i gorąco o k lask iw any ch  depesz g ra tu ­
lacy jnych  i listów, k tó rych  „Echo“ 
o trzymało  k ilkadz ies ią t  od po k rew nych  
organizacyj śpiew, i muz. ze w szy s t­
k ich  dzielnic k ra ju  i z zag ran icy ,  od 
Polskiego Radia i różnych osobistości 
ze św ia ta  muzycznego. Przy  te j okazji 
publiczność  żywo zam anifes tow ała  swoją 
łączność  duchow ą z polskim śp iew ac- 
tw em  zagran icą , gorąco i długo o k la ­
sku jąc  n ades łany  „Echu" l i s t  g ra tu la ­
cyjny przez Z w iązek  Polskich  Chórów 
w Czechosłowacji.

N as tęp n ie  odbyło  się u roczys te  w rę ­
czenie dyplom u członka honorowego 
„Echa" p, w icewojewodzie W ład ys ła ­
wowi D ługockiem u, d ługole tn iem u p r e ­
zesowi tego T ow arzystw a w uznaniu  
spec ja lnych  zas ług  położonych  dla p ie ­

śni i rozwoju T owarzystw a. Z kolei 
p rezes  „E c h a “, wręczył n a  p a m ią tk ę  
złote odznaki Tow arzystw a cz łonkom  - 
jubila tom, k tó r z f  od założenia T-wa do 
obecnej chwili n iep rzerw an ie  przebyli 
jako czynni członkowie chóru.

Część p ie rw sza ,  oraz część trzecia  
tej u roczystości ,  pośw ięcona  by ła  a r t y ­
stycznem u w y k on an iu  p rogram u. Chór 
„Echo" w y s tąp i ł  ze św ie tn ie  i p re c y ­
zyjnie op racow any m i u tw oram i ko m p o­
zytorów  polskich, za co też publiczność 
rzęs is tym i ok laskam i nagradza ła  w yko­
nawców. Bisom nie byłoby  końca gdy­
by — n ie s te ty  — nie  b. późna p o ra  
wieczorowa.

W spółudz ia ł  w koncerc ie  wzięła p. 
Amelia D ługocka (m ezzosopran) w do­
brze w ykon any m  rep e r tua rze .  P onad to  
w solowych p a r t ia ch  w ystąp i l i :  pp. W a­
cław  Kowalski ( tenor),  Tadeusz  M ar­
kow ski (baryton) i S te fan  S au te r  (tenor).

Osobne słowo n a leży  się p. wicewo­
jewodzie W ładys ław ow i Długockiem u, 
długole tn iem u prezesowi „Echa", k tó ry  
z w y ją tkow ym  zam iłow aniem  poświęca 
wiele znojnej p racy , sp raw ie  k rzew ien ia  
pieśni po lskie j i z godnym  podziw u 
i naś ladow an ia  zaparciem  siebie  p ro ­
wadzi u k o ch an e  przez siebie  „Echo" ku 
najw yższej  doskonałości. On to  p rze ­
prow adza  i udos tęp n ia  p rzeprow adzenie  
wielu a r ty s ty cz n y ch  w y s tępó w  „E ch a“, 
k tó re  n ie raz  są  bardzo t rudne  do w y­
ko nan ia  i o rganizacyjnie  i f inansowo.

Jego  ojcowska w p ro s t  o p iek a  nad  
„Echem* doprow adza w łaśn ie  do tak ich  
rezu l ta tów  w pracy dla pieśni,  jak ie  
mieliśm y możność oglądać  n ie jedno­
k ro tn ie  i ostatn io .

Miłym też  było Jego  przem ówienie ,  
w k tó rym  podkreś li ł ,  że „Echo* p ie rw ­
szego dz ies ią tk a  la t  p racy  sw ej nie 
zm arnow ało  i zyskało  sobie za to uzna­
nie społeczeństwa.

W czasie k oncertu  zgotow ała  pub li­
czność sp ec ja lną  ow ację  p. prof. S tani-  
słowowi Iwańskiemu, w icedyrek to row i 
chóru „Echo*, m łodem u kom pozytorow i
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k tó ry  n a  jub i leu sz  o f ia ro w a ł „Echu" 
u tw ó r  swej kompozycii p. t. „Zawrat"  
do słów  Fr. Nowickiego. Kiedy po w y­
kon an iu  tego u tw o ru  przez chór, zjawił 
s ię na  scenie  n a  życzenie publiczności— 
kom pozytor,  p rzy ję ty  zos ta ł  h u rag an o ­
wymi o k la sk a m i i o k rzy kam i uznania .

Dzieło dzies ięcio letn iej p racy  „E ch a“ 
dało obraz, do jak ic h  rezu l ta tów  może 
doprowadzić  dobra i m ocna wola jed n o ­
s tek ,  ow ianych  jednym  duchem, złączo­
nych  p ie śn ią  i pozosta jących  w ka rne j  
organ izacji .  Tak po ję ta  p ra c a  spo łeczna 
j e s t  fundam en tem , n a  k tó ry m  „Echo" 
opar ło  swój by t  i zb iera  zasłużony plon.

Śpiewajcie w ięc nada l  p iękn io ,  a  u- 
kochanej przez W as Pieśni,  Cześć.

(E k sp re s  L ube lsk i)

KONCERT REPREZENYACYJNY OR­
KIESTRY T. K. S. PRACOWNIKÓW 
ZBROJOWNI NR. 2. W dniu 5 m arca  
br.  odbył się k o n ce r t  rep rezen tacy jn y  
O rk ies try  P racow ników  Zbrojowni Nr 2 
pod dy rekc ją  prof. A lek san d ra  S ie lsk ie ­
go ze w spó łudz ia łem  Ireny G adejskie j,  
k w in te tu  w okalnego w osobach: J. A dam ­
skiego, Ź. K lim aszew skiego, W. S tę p ­
n iew skiego Z. Sztajerw alda, M. R ekwar- 
ta  i W. P a śn ik a  oraz  Chóru T. K. S. 
P racow ników  Zbrojowni Nr. 2 p od  d y ­
rek c ją  Kazimierza Jez iersk iego . Program 
był s ta ran n ie  dob ran y  i w ykonan ie  bez 
zarzutu. C iekaw ą była  fan taz ja  polska 
„Ku Chwale O jczy zny '  w opracow aniu  
prof. A. S ielskiego złożona z u tw orów  
n a rodow o-h is to rycznych  i u tw orów  Cho­
pina, Moniuszki, Maszyńskiego, Noskow­
skiego, N iew iadom skiego i Nowowiej­
skiego. Chór pod dzielnem k ie row nic ­
twem dyr. Jez iersk iego  robi s ta le  po­
stępy .  Podkreś lić  tu  należy w ielką  za- 
8łuKe> Ja k ą  m ają  kierownicy Zbrojowni, 
da jąc możność swoim pracow nikom  k u l­
tyw ow ania  p ieśn i i m uzyki na  swoim 
te ren ie .

KONKURS KOMPOZYTORSKI Z OKA­
ZJI JUBILEUSZU 25 LETNIEGO ISTNIE­
NIA MAŁOPOLSKIEGO ZWIĄZKU TO­

WARZYSTW MUZYCZNYCH 1 ŚPIEW A - 
CZYCH WE LWOWIE.

Celem w zbogacenia  l i t e r a tu ry  ch ó ­
ra lnej  i sp o p u la ry zow an ia  u tw o ru  nad a  - 
jącego się n a  w s z y s tk ie  u ro c zy s to śc i ,  
M ałopolski Związek T owarzystw  m u zycz­
ny ch  i śp iew ac zy ch  we Lwowie, o g ła ­
sza k o n k u rs  na  czte rog łosowy u tw ó r  
chó ra ln y  męski na  n a s tę p u ją c y c h  w a ­
run kach :

1. U tw ór m a być a  cape l la ,  bez so 
la, o ryg inalny ,  dotąd nigdzie nie w y d a ­
ny i n iew y k o n an y ,  m elod y jny ,  o p rz y ­
s tępne j fak tu rze  i średnim s topniu  t r u ­
dności.

2. C h a rak te r  i forma kompozycji 
w inna b y ć  d ostosow ana  do podanego  
te k s tu ,  czas t rw a n ia  nie dłuższy niż 7 
minut.

3. W K onkurs ie  m ogą brać udział 
ty lko  k om p o zy to rzy  narodow ości p o l­
skiej.

4. W yznacza  się ty lko  jedną  n a g ro ­
dę p ien iężną  w kwocie 250 zł. Dzielenie 
tej nagro dy  je s t  wykluczone.

5. U tw ór nagrodzony  sta je  się w łas­
nością  M ałopolskiego Z w iązku  Towa­
rzys tw  m u zycznych  i śp iewaczych we 
Lwowie.

6. P race  nad sy łan e  n a  k o n k u rs  m u­
szą być zaopa trzone  godłem. Nazwisko 
i ad res  kom p o zy to ra  podać  na leży  w 
z a m kn ię te j  koperc ie ,  oznaczonej tym  
sam ym  godłem.

7. Term in  nadsy łan ia  u tworów u p ły ­
w a dnia 30 kw ie tn ia  1938 r.

8. Rozstrzygnięcie k o n k u rs u  przez 
Sąd K onkursow y, k tórego sk ład  zosta­
nie us ta lony  w term inie  późniejszym 
n as tąp i  31 m aja 1938 r., a w ynik  będzie 
ogłoszony w d z ienn ikach  i przez radio.

9. P rzesy łk i z p racam i na k o n k u rs  
op łacone i polecone adresow ać  należy 
n a  ręce  v ice-prezesa Związku Dr S ta ­
n is ław a  Schm idta ,  we Lwowie, ul.  Ko­
chanow sk iego  62.

10. U tw ory  n ienagrodzone będzie 
można odebrać  pod tym  sam ym  a d re ­
sem  w p rzec iągu  trzech  miesięcy  po
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ogłoszeniu  w y n iku  k o n k u rsu .  N ieode­
b ra n e  w ty m  te rm in ie  u tw o ry  s ta ją  się 
w łasno śc ią  Małopolskiego Związku To­
w arzys tw  m uzycz ny ch  i śp iew aczych  
we Lwowie.

11. O bowiązujący t e k s t  do u tw o ru  
k on ku rso w eg o  można o trzym ać  pod 
adresem  podanym  w punk c ie  9.

Za W ydzia ł  
Małopolskiego Związku T ow arzystw  m u­
zycznych  i śp iew aczych  we Lwowie

P rezy den t  m. Lwowa, Poseł na Sejm 
i P rezes Związku 

Dr STANISŁAW OSTROWSKI m. p. 
S ek re ta rz

FELIKS JOSZT m. p.

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI MORSKIEJ 
I KOLONIALNEJ ogłasza 3 k o n k u rsy  

k om po zy to rsk ie
K o n ku rs  I. na  p io sen kę  dla młodzie­

ży szkolnej na jeden głos z fo r tep ianem  
od pow iada jącą  n a s tę p u ją c y m  w a ru n ­
kom: 1. p io sen k a  ma form ę zw rotkow ą;
2. Nadaje s ię  do w y k o n an ia  p rzez  mło­
dzież szkolną; 3. J e s t  t a k  ułożona, że 
może być w ykon ana  ta k ż e  bez  fo r te ­
p ianu . Nagrody: 1 — zł, 100, II — zł. 80, 
III — zł. 70, IV — zł. 50. K o n ku rs  II . 
n a  p io sen k ę  dla m arynarzy  na  jed en  
głos z fo r tep ia n em  o dp ow iada ją cą  w a ­
runkom : 1. P io sen ka  ma formę zw rot­

kową! 2. P rzeznaczo na  je s t  do w y k o n a ­
nia  p rzez  m a ry n a rzy .  (Może być w y k o ­
n a n a  tak że  bez fo r tep ianu) .  Nagrody: 
I — zł. 100, II — zł. 80, III — zł. 70, IV — 
zł. 50. K o n ku rs  111. na p ieśń  chó ra ln ą  
chó r  m ieszany  lu b  m ęski a cappella .  
Form a dowolna. Czas trw an ia  na jw yżej 
5 minut.  Nagrody: I — zł. 200, II — 
zł. 100, 111 — zł. 75. WARUNKI
OGÓLNE DLA WSZYSTKICH KONKUR­
SÓW.

1. U tw ory  w inn y  być nap isane  do 
u s ta lo n y ch  tek s tó w  p ió ra  Z. K leszczyń- 
skiego, K. M akuszyńsk iego ,  J . S tępow- 
skiego, k tó re  m ożna o trzym ać  w B iurze  
Zarządu  Głównego LMK w W arszaw ie ,  
nl. W idok  10 — II p.

2. U tw ory  nagrodzone s ta ją  się w łas ­
nośc ią  LMK, k tó ra  posiada  wszelkie  
p ra w a  ich  w ydan ia .

3. U tw ory  zaopa trzone  w godło n a ­
leży p rzy s łać  do B iura  Ligi Morskiej 
i Kolonialnej w W a rszaw ie  z do łącze­
niem  zam kn ię te j  kop er ty  z imieniem, 
nazw isk iem  i ad resem  k om p czy to ra .

4. O sta teczny  te rm in  n a d sy ła n ia  
u tw o rów  u p ły w a  dn . 15 m a ja  1938 r.

S k ła d  J u ry
Profesorow ie K onserw atorium  Warsz.,

S. Kazuro , J. Lefeld, W. Maliszewski, 
K. Sikorski.

W ynik i k o n k u rs u  będą ogłoszone w 
dn iu  .Św ięta  Morza* 1938 r.

T R E Ś Ć  N U M E R U :  Ś. p. Tadeusz C zern iaw ski — K arol H ław iczka , J a k  p ow sta je  
p ieśń  chóra lna  (ciąg dalszy) — Audycje chóra lne  w Polskim  Radio — S te fa n  N a tanson , 
K oncert  chóru  z Londynu — Rada Naczelna Zjednoczenia  Polskich  Związków Śpie­
waczych i Muzycznych — Życie o rgan izacy jne  i k ron ika .
W D O D A T K U  N U T O W Y M :  M o n iu szko  — K rudow sk i, Ej la ta ł  słowiczek, solo 
i p a  chór  m ieszany.

„ C H Ó R  w r a z  z d o d a t k i e m  n u to w y m  u k a z u je  s ię  n a  p o c z ą t k u  k a ż d e g o  m ie s ią c a .  
W a i u n k i  p r e n u m e r a t y :

W  k r a ju :  r o c z n ie  6 zł., p ó ł r o c z n ie  3 zł., k w a r t a ln i e  I zł.  50 gr. 
Z a g r a n i c ą :  ro c z n ie  7 zł. , p ó ł r o c z n ie  3 zł. 50 gr.,  k w a r ta ln ie  I zł . 80 gr. 

K o n to  w  P .  K. O .  Nr. 29742.
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